WEJ 


PRZEDPŁATA ZA ROK: 6 fr. 


ZA SZESC MIESIECY : 3 fr.50 c. 
za granicami Francji dolicza się porto 
to jest 4 fr. 20 c. na rok. 

W kopertach zamkniętych na papierze 
specyalnym fr. 15. 


W Ameryce : 1 dolar 63 c. 
kosztami przesyłki p. Post-Oflice-Order. 


«PYTANIE NA DOBIE» 


$, 

Tytuł niniejszego artykułu wstępnego 
ujęliśmy w ceudzysłowy dla zaznaczenia, 
że nie jest on nasz. Zapożyczyliśmy go 
u broszury w języku rossyjskim, druko- 
wanej w Londynie a będącej przedru - 
kiem broszury, która w r. z. wyszła 
w Rossji, jako wyraz programowy stron- 
nictwa « Narodowego prawa». Rewolu- 
cjoniści rossyjscy, zerupowani., około 
« Londyńskiego funduszu wolnej Tossyj- 
skiej prasy» arte w niej poglady 


—_._.przyjęliza-swoje. Ze zgledu przy- 
TO e miej 


warstwie społeczeństwa  rossyjskiego 
tworzy się — może się wytworzyło — 
grono ludzi, wyobrażające prąd pośredni 
pomiędzy rewolucjonizmem skrajnym a 
liberalizmem inteńcjonalnym — . prąd, 
biorący od pierwszego determinację, 
mającą działalność czynną na celu, od 
drugiego logiczną w działalności kon- 
gekweniność, wyrażającą się za pomocą 
kroczenia z etapy na etapę. Gronu temu, 
jako etapa najpierwsza, najbliższa i 
ominąć się nie dająca, przedstawia 
się konstylucja, usuwająca czynownicze 
„samodzierżawie i zamieniająca je rzą- 
dem reprezentacyjnym na wzór i podo- 
bieństwo rządów zachodnio - europej- 
skich. AR acz 

Broszura ta —a raczej prąd ten tyczy 
się szczególnie Rossji, Rossjan ; intere- 
-suje ona jednak i nas z dwóch wzglę- 
dów : raz dla tego, że największy dział 
ojczyzny naszej jest pastwą samodzier- 
żawia, powióre dla tego, że autorowie 
broszury o Polsce wspominają. Wspo- 
_mnienie to jest rzeczą nową. W oczach 
rewolucjonizmu rossyjskiego doby ostat- 


niej, owego rewolucjonizmu, co w two- 


szeniu ideałów socjalistycznych przekro- 
czył był wszelkie możliwości granice, 


-Polska była une quantité négligeable. 


W ramach kosmopolitycznych nie było 
"dla niej miejsca ; w ramach rossyjskich 
znikała w obec urzędowej nominalnej: 


M. Adolphe REIFF, 


Wszelkie przesyłki pieniężne adresować należy do Administracji na imię Wyda 


Fwiająjęi Sami Polacy, N 
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względów politycznych o prawami wyjąt- 
kowemi. Polityka nie 


obchodziła zgoła 
rewolucjonistów z epoki, zaznaczonej 
morderstwem Aleksandra II; liberali 
zaś pozostawiali ją całkowicie carowi, 
w "którym złudzeńie eptyczne ukazy- 
wało im rodzaj Mojżesza, mającego za- 
miar wyprowadzić Rossję z niewoli, 
bez plag, jakie Mojżesz biblijny na Egipt 
nawołał i bez przechod$ enia przez morze 
Czerwone. Dla tych 6na nie istniała ; 
dla tych zaś istniała pol postacią awan- 
turnicy, . przeszkańzałąeej * iberalnemu 
carowi kroczyć nartagd drogą reform 
akeradnych:aiac=tQ USED 

„Awyznawcocirzech 
lojalizmów », propagowanych usilnie a 
wymownie przez ugodowców, kupią- 
cych się w obozie stańczykowsko-teli- 
meńskim. Z racji usuwania polityki 
z programów, z racji odstępowania po- 
litycznej działalności carowi, pomijali 
Polskę zarówno rewolucjoniści, jakoteż 
liberaliści rossyjscy. 

W broszurze «Nasuszcznyj wopros » 
(Pytanie na dóbie) stronnictwo « Naro- 
dowego Prawa» wklucza politykę do 
programu, — nie tylko ją wklucza, ale 
na pierwszem stawia miejscu, przed 
reformami socjalnemi, niemożliwemi, 
zdaniem autorów, bez « politycznej swo- 
body». Pod «polityczną swobodą» ro- 
zumieją oni to, co się na Zachodzie 
nazywa wolnością obywatelską. gwa- 
rantowadną przez system reprezentacyjny. 
Uzyskanie takiej swobody otwiera drogę 
do reform ekonomicznych i społecznych 
i umożliwia usunięcie z pod caratu trzech 
opok, na których budowla jego się wzno- 
‘si: czynowniczego samodzierżawia, na- 
rodniczestwa i prawosławia. z 

Wkluczenie do programu polityki pod. 
postacią politycznej swobody, wysunąć 
musiało kwestję inoplemieńców, uszczę- 
śliwionych na równi z Rossjanami sro- 
motnem carskiem jarzmem. Z punktu, 
z którego stronnicy « Narodnego prawa» 
wyszli, nie mogło im być nie przyżna- 
nem równouprawnienie, albowiem «uje- 


równości, oskrzydlonej faktycznie, ze -dnakowienie_ (obiedinienje, stopienie 
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‘z niem i pragniemy go dla niej. Gdybyż 
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czerwca 1895. 


w Paryżu 


Anonsy dla szukających i dają- 
cych pracę Polaków bezpłatnie ; 
inne po 50 cent. od wiersza; 
za więcej niż pięć wierszy sto- 
sownie do umowy. 


icy A. Reiff, 3, rue du Four, Paris, a nie «W. P. Słowo» W Paryżu. 
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w rossyjskim tyglu wszystkich inorod- 
ców) nie ma — zdaniem autorów bro- 
szury —w podstawie swojej nie innego, 
jak tylko: brutałną siłę, gniotącą zarówno 
wszystkich. W tym względzie wszyscy- 
śmy równi—i finlandczycy, i ostzej- 
czycy, i polacy, i małorusini, i rossjanie. 
Wszyscyśmy niewolnicy pod władzą 
bagaetów-ujednakowicieli. Zadne mo- 
ralne ani kulturne interesy nie wiążą 
okrain z centrem. Finlandja nic by nie 
straciła, złączywszy się ze Szwecją na 
takich jak Norwesja prawach. Przy- 
baltycki kraj z radością, nie wyjmując 
viii pPoiączyłby” się 4 „Giemnanją, 
O Polsee 1 mówić mema CO LA cierpie" 
niami przesycona kraina, która w ciągu 
stulecia wylrzymała szereg najstrasz- 
niejszych upustów krwi i w boju, na 
szubienicy, w katordze stracila kwiat 
swego narodu, ugnieciona obecnie tak 
jak żaden kraj w świecie, nie masz bo- 
wiem w świecie narodu, któremu za- 
bronionym był język ojczysty, któremu 
by mówienie tym językiem uważało się 
za występek, — Polska, nieprzejednany 
wróg Rossji, czyżby ostatnia pozosta- 
wała imperatorską i samodzierżawną, 
czyli też konstytucyjną, ale centrali- 
styczną. » k, ; 
Podobnie od dawna Rossjanie o nas 
się nie odzywali. Język Pestlów i Ryle- 
jewych, Bakuninów z przed roku 1848, 
Hercenów z okresu roku 1863,: zamilkł 
z małemi i bez doniosłości wyjątkami 
w ustach późniejszych przeciwko samo- 
dzierżawiu buntowników. W powyżej 
przytoczonym ustępie. przypomniał się 
on nam; jakby przekaz z grobu raj- 
pierwszych wyzwolenia Rossji z hańbią- 
cych ją więzów pionierów — głos, przy- 


 pominający im Polskę, « nieprzejedna- 


nego wroga Rossji », ale Rossji carskiej, 
czynowniczej, popiej, tej Rossji, która 
jest dla Rossjan więzieniem a dla Pola- 
ków więzieniem i torturą 

Wyzwolenie Rossji na sercu nam leży 
nie przez sentymentalizm, ale'we włas- 
nym naszym interesie, — spółczujemy 


naród rossyjski zdobyć się zdołał kiedy 
na otrząśnięcie się z niewoli ! Ale w tem 
właśnie sęk. Czy się zdobyć zdoła? Czy 
w łoniejego znajdują się w ilości i jakości 
dostatecznej żywioły, któreby rząd do 
reform i zmiany systemu zmusiły? 

Boć tu o zmuszenie chodzi. 

Perswazje najwymowniejsze, trafiając 
do przekonania garsthi ludzi wykształ- 


gonych i nie należących do rodzaju « zja- > 


daczy chleba», nie zdadzą się na nic. 
Władzy najwyższej, cara, one mie na- 
wrócą, a chociaż by i nawróciły, to nie 
inaczej jak tylko dla wykierowania go 
na takiego dziwaka, jakim był Józef I1, 


helm II, albo na takiego « wielkiego » 
monarchę, jakimi w Rossji byli Piotr W., 
Katarzyna W. i Aleksandrowie I i IL, 
reformatorowie, protektorowie nauk, 
zdobywce, wyzwoliciele. Od dzierżycieli 
władzy nie można wymagać, ażeby oni 
w skutek perswazji naturę jej zmieniali. 
Żaden z panujących, nie będąc do tego 
zmuszonym, władzą się Z narodem nie 
dzielił. Monarchowie nadawali konsty- 
tucje, mając nóż na gardle, przyłożony 
im przez naród. 

Czy naród rossyjski mógłby się na coś 
podobnego, wyraźnie mówiąc, na rewo- 
lucję zdobyć? 

Wszystko, eo autozowie « Pytania na 
dobie» powiedzieli jest uznaną w świecie 
cywilizowanym prawdą; na ten atoli 
jeden punkt dać by nie moyli odpowie- 
dzi zadowalniającej. Upatrują oni ana- 

je niejaką po eh Bos 
obecnym a stanem, w Ja 
czeństwo w 
"4848. Nam się zdaje, 

"W Niemczech w owym czasie zastęp 


gone mieszczaństwo, 0 niepogrążone 


szeregów popostwa. W Rossji zaś 


na takiego narwańca, jakim jest Wil- 


rewolucjonistów opierał się o wykształ=- 


w absolutnej ciemnocie chłopstwo i nie 
miał naprzeciwko sobie ani zwartych 
szeregów czynownietwa, ani zwartych 
co? 
Mieszczańska oświata zamyka się ściśle 
w kole interesów handlowych i prze- 
mysłowych, tradycyjnia uzależnionych 
od władzy; klasa zaś chłopska, pogrą- 
żona w ciemnocie, dozorowana przez 


WOEN 
z powstań polskich, mówiących jej Wy- 
raźnie o jej własnej niewoli. Czy 'bodaj 
drgnęła? Czy poskąpiła kiedy carowi 
środków na poskramianie buniowszczy- 
ków? > Ę 

Powyższe uwagi 


czynimy nie w chęci 
zrażenia pracowników na drodze wy- 
zwolenia Rossji, ale 'w celu wykazania 
im na tej drodze trudności, jak się one 
nam z naszego punktu widzenia przed- 
stawiają. Mieliśiny przecie z Rossją car- 


Po złożeniu hołdu - 


m. Przewyśla. -= Z pomiędzy wielu spraw 
podnieść cdleiy udzi miast w przyszłych 
wybor ch do sejmu. Widocznie słahe są 
jeszcze siły naszego mieszczaństwa, skoro 
takowe nie wybrało osobnego komitetu wy- 
borczego, lecz powzi następującą uchwa- 
lọ: « By mie było pozoru rozdwojenia 
w,kraju, należy lie esa miast podporząd- 
kować interesom komiteiu, wspóldziałające- 


ł jet N "u eye atywny: JE 
„ wiea sejmowa. WIóścianie s 
komitet vdu m A mają 1ch kilka. 


N emane wrażoiie wywarł manifest wy- 
horczy, ogłoszony przez « Towarzystwo po- 
lityczneżydów galicyjsk ichibukowańskich.» 
Towarzystwo to broni interesów narodowo- 
żydowskich, choćby to miało być ze szkodą 
ludvości polskiej czy ruskiej. © 

Solą w oku part ż 


ków i są ubezpieczone na 3.509 000 zir , 
w zeszły. roku założono 76 nowych Kółek, 
liczących: 2.862 członków. Towarzystwo 
zajmuje się metorjalną stroną piekących 
potrzeb lnduspol-kiego:; szerzy zarmłowanie 
do handlu: hwiarskie kramarstwo 
i troszcź) © rawę gospodarstw wło- 
ściań: kich. 


aja pojawiły się dwa wy- 
ołesor uniw, A. Kalina wydał 
k tutejszego Towarzystwa 
jącego ną celu badanie 
n postępowej 

numer dwu- 

órym aż 4 artykuły 
e pisma umieszczony 


młodzieź: ` 
tygodnik: 
'skonlisko 0% 
Jest prog duc komi 
remu przvodz0m 
i sprawie 
md 


| «wolności politycznej 


y grunt naro- 
da, wybitniej 
st w pierw- 


tworzyli osobny | 


ariji narodowo żydowskiej 
są Kółka rojmicze, które liczą 48.529 człon= |- 


redakcyjnego, któ= | 


ocznej». — Komitet 
wwe daleko sięgające 
© życzenia, aby 
zęść z wymienionych 
lo się przeprowa- 
ze stanowiska 


gołem niebem na placu Franciszkań J 
wzięło udział około czterech tysięcy  „si- 
ników Polaków, Rusinów i żydów. Doma- 
gano się na niem oświogodzinnego dnia 
pracy -1 bezpośredniego , pow-=zechnogo, 
tajnego głosowania przy wyborach do cial 
prawodawczych, Radością napawa się serce 
polskie, gdy widzi, że wszystkie warstwy 
narodu a więc i robotnicy lążą do światła i 
chcą brać udział w życiu publicznem oby- 
watelskiem ; przykrem jest jednak, że po- 
między naszymi robotnikami a nawet ich 
przewódzcami nie brak ludzi, którzy pro- 
wadzą agitację dla aguacji tylko, a nie 
rzadko nawet lekceważą i drażnią nasze 
uczucia narodowe. Przeciw takim niesu- 
miennym agilatorom należy występować 
z całą bezwzględnością. 

Oliarność w Polsce na cele publiczne ni- 
gdy nie zaginęła ; rośnie ona i woła głośno 
na wsze strony : «żyjemy!» W jednym 
miesiącu kwietniu w naszej dzielmcy na- 
stępujące poczyniono zapisy: Franciszka 
hr. Komorowska zapisała dom. wartości 
100.000 złr. na fundację im. Bilińskrch dla: 
nieuleczalnych ; proboszcz w pow. złoczowe 
skiim ks. J. Stanikow=ki 30.000 złe. na sty- 
pendja dla młodzieży . Róża hr. Lanckoroń- 
ska zapisała kamienicę przy ulicy Trzeciego 
Maja ua fundusz emerytalny dla artystów 
polskich; wreszcie meznana bakalaureatka 
z za kordonu 30.000 rubli na założenie żeń- 
skiego gimnazjum we Lwowie. 

Oliary na gimnazjum cieszyńskie i szkoły: 
polskie na kresach płyną obficie; w ten 
sposob obchodzimy rok żałoby narodowej. 

N e bez znaczenia jest dla nas glos wy- 
chodzącego w stohcy Hab-burgów niemiec- 
kiego dziennika Neues Wiener Tagblatt. Oto 
| słowa uczciwego Niemca : « Rok żałoby jest 
| na ndowa demanstracją ludu, która tak tylko- 

pojęta może być zrozumiana w zupelnosci 

Polska podziśdzień stanowi nierozdzielną ca= 
łość. części jej bowiem łączy ów swięty, 
nigdy nie rozerwalny węzeł miłości Ojezy- 
zoya wspomnień o jej wielkości. Zpnieciona 
politycznie, pozostaje ona jednak pełną 
oczekiwania i wiary w julro. Jest ona po- 
dziśdzień żywym protestem przeciw spet- 
nionej dziejowej niesprawiedliwości. » 

Towarzystwo «Bratniej Pumocy» słucha- 
czów lwowskiej Almae Matris obchodzi 
trzydziestolelnią rocznicę swego powstania. 
Aczkolwiek powstało ono z myśli pracy 
organicznej, nie tej — jak „pisze igo maja 
Czasopismo Akad, — «< które szuka przychyłl- 
ności u dworów. i chyli głowy przed wszyst- 
kiem co nosi jakikotwiek stempel legity= 
mizmu, ale z tej, która dąży do wzmocnienia 
sił narodowych i szuka ciągle nowej broni 
do wywalezenia narodowi szczęśliwego ju 
tra. Nie była «Bratnia Pomoc» nigdy towa- 
rzystwem politycznem, ale była i jest towa- 
rzystwem polskiem, a wslrzymanie się tak. 
w i. 1893 jak i w bieżącym od zabaw pu- 
blieznych z powodu żałoby narodowej, jest 
tego chyba najlepszym dowodem. » = 
“Sprawa tarnopolska ciąglo jeszcze na 
porządku dziennym. Po przeprowadzonej 
dyscyplinarce prof. Szafran pozostał na do- 
_tychczasowem stanowisku; pociąganych na- 
tomiast do odpowiedzialność! młodzieńców 
żadna miarą nie chcą dopuścić do kończenia 
sudjów. Badent'i władze szkolue orzekły, 
ze akt oskarżenia jest dla nich wyrokiem, 
"a kogo posądzono, że 8! | z. 
dla tego już zamknięte podwoje zakładów 
naukowych. Sodoma! Gomora ! 
pod Kawkami. iac namiestnika) 
odbiło się w burgu cesarsk sl 
i już wówczas aż do spokojnego: Tarnopola 


i echem ` 


T 


składał przysięgę — 
zawrzało: 


u cesarskim po procesie 


poleciał jako zapowiedź burzy, groźny po- 
mruk, podobny: do tego, jaki u Vergilego 
łysy Poseidon wydał, widząc rozhukane 
wiatry: Quos ego! Część popisowych spi- 
skowców już w pierwszej klasie zaciągnięto 
w sołdaty i porozmieszczano w różnych puł- 
kach; kraj zasypano ukazami Bobrzyńskie- 
go; Tarmonol zaś.i Brody uraczono rządową 
policją. Wszystko to dowodzi, że na zło- 
dzieju czapka gore, i że Austrjacy jakoś nie 
czują się u nas «jak usiebie w domu » 

Nowy zamach na Franciszka Józefa był 
przygotowany we wrześniu 1893 r. na zie- 
mi węgierskiej, Wprawdzie po odbytym 
w kwietniu b. r. procesie, J. Horwatn, re- 
daktor pisma Magyar Hirlap został skazany 
na 7 dm aresztu za doniesienie o tym fxkcie. 
Podczas rozprawy jednak porucznik żan- 
darmerji Varady zeznał, że ksiądz rumnński 
Jan Popu z Bokszey «wzywał lud z kazal- 
nicy, by z widłami zatrzymał pociąg dwor- 
ski,» Dzienuiki milczą o całej tej sprawie. 
Podczas rozbrawy opróżniono galerje, po- 
nieważ publiczność oklaskiwała obronę 
Florwatka. 

Tok rozpraw parlamentarnych w pałacu 
greckim na Riugstrasse wlecze się powoli, 
nudnie i ospale. W Wiedniu i Peszcioa ruz- 
poczęło się przesilenie gabinetowe... Przez 
cały maj będą trwały rozprawy nad ustawą 
podatkową; następnych pięć tygodni wy- 
pełni budżet; czy projekt upaństwowienia 
kolei ujrzy światło dzienne, wątpić należy. 
Usunięcie tego projektu z porzą iku dzien- 
ministra  Wurmbranda okryło 


._ nasląpi 
„dyskusję - 
nansowy 


kiego za dużo, bo pisze 30go kw.elma: 
«W izbie parlamentarnej duszność, roz- 
prawy toczą się przewlekle, ułamkowo ; 
zapewne przyjdzie do trzeciego z rzędu 
prowizorjum budżetowego! Ależ to potwor- 


-arcybiskupa Agi 

¿z jednej su 

| mas przeciw kur zł 
by usunąć znienawidzonego wspólnego mi- 


` Metternichach Agenor 


ność, taka. łatanina administracyjna; przy- 


poimina nam ona sławetną (rancuzką gospo- 
darkę z prowizorjami znaną pol nszwą 
douziemes provisoires.» KONRAD. 


Lwów, 21 maja 1895. 

Nie wesoło rzecz się ma z tak zwaną mo- 
narchią  austrjacka - węgierską. Węgrzy, 
Włosi, Polacy, Niemey, Czesi, Rusini. Ri- 
munia wostatnich czasach i Żydzi — wszyscy 
dążą do niepodległości, grawitują po za 
granice monarchji, Groźne. niebezpieczne 
przesileme wstrząsa dzś państwem Habs- 
burgów, a nawet półurzędowy Czas przy- 
znaje, że obecne przesilenie jest szsodą dla 
powagi Austrji w Europie. Dynastja dąży 
do scentralizowama rządów po obu brze- 
gach rzeki Litawy; wyczekuje ona z nie- 
aierpliwością tej szczęśliwej sposobności, 
w której udałoby się jej Madjarów przeła- 
mić a państwo węgierskie uczynić, jak 
dzisiejsze Czechy pospolitym krajem koron- 
nym. Przerzyslni Węgrzy wiedzą 0 co cho- 
dzi i wszelkiemi siłami dążą do oterwania 
się od Austeji i zaprowadzenia rządów re- 
publkańskich, Na takiem tle z»kreśla się 
głośna sprawa Agliardi-Banffy-Kalnoky. 

Od kilku lat osią wszystkich spraw. na 
Węgrzech są przedłożenia wyznaniowe, 
kióre — podobnie jak reforma wyborcza 
w Przedlitawji — wielce są dynastjr nie na 
rękę I jedną i drugą sprawę cesarz popiera 
ale tylko pozornie, by s'ę nie narazić inasom 
zniemi sympatyzującym. Wę=rzy się uparli, 
by naswojem postawić, Stracili me;ża tak 
wybitnego jak Wekerle; gotowi są psświę- 
cić br. Banily'ego z calym gabinetem, byleby 
projektowana ustawa wyznaniowa ujrzała 
świalło dzienne. Ranffy wyśrubow»ł sprawę 
w tym celu, by 
hać namiętności 
iej, z drugiej zaś, 


ŁAWA: > 
jara g0,. 


zy! 
nistra Kalnoky. Nunejusz papiezki przyje- 
chał do Węgier na wyraźne zaprosiuy pry- 
masa i biskupów. Nie jego było winą, że 
go przyjmowano owacyjnie; zawinił raczej 
prymas, który powinien zn-ć lepiej swój 
kraj mż cudzoziemiec Agliardi 1 nie zapra- 
szać go wiedy, kiedy w parlamencie wrzało 
—achodziło wlsśuie o kwestje wyznanio- 
we. Wiadomość o owacjach dla nuncjusza 
doszła do uszu miniswów; Ban'ty wszedł 
w ponfsą korespondencję z Kalnokym i po- 
pełnił medyskrecjęprzezogłoszenie w Pester 
Lloydzie opmji Kalnoky'ego, który znów 
zbłądzył nazywając postępowanie nunejusza 
«nagany godnem». Z dzieników przeszła 
sprawa do parlamentów i gabinetów ; skoń- 
czyło się na dymisji Kalnokyega; usiąpi 
też prawdopodobuie Banily 1 nuncjusz — 
lecz sprawa się przez to me o wiele po- 
lepszy. i 

Rezydencję w starożytnym pałacu na 
Ballplatz w Wiedniu objął po Kaunitzach i 
hr. Gołuchowski. 
Wiadomość ta narobiła wiele hałasu a nie- 
jednemu naszemu poleykowi dała wiele do 
myślema. Rzecz w istocie niezwył.ła. Po ks. 
Adamie Qzartoryskim, który sterował poli- 
tyką Aleksandra I, Florjan'e Walewskim, 
ministrze Napoleona HI, Gołuchowski trze- 
cim jest z rzędu Polakiem, który kie- 
ruje polityką pierwszorzędnego mocarstwa, 


w tym wypadku jednego z tych, które roz- 
| szarpały Polskę. Dziwi też może, że szefem 


ministerstwa spraw zagranicznych a więc 
zwierzchnikiem -wszystkich ambasadorów 
został ten, który był tylko posłem, mgdy 
zaś ambasadorem. Woda to na młyn stań- 


| czyków. Oni widzą w tem wszystkiem nad- = 


zwyczajną łaskę (sic!?) monarszą i trąbią 
po faryzeuszowsku, że. przez tę nominaecję 
<sfera naszych obowiązków moraluych 
względem monarchji się powiększyła. » 
Tak głosi ich urzędowy komunikat. Aby 
mieć jasny sąd o nowym ministrze, posłu- 
chajmy ©» o nim mówią najbliżej interesa- 
wani l, j. Niemcy. Pisma wieteńskie gło- 
szą, zgodnie z prawdą, że Gołuchowski 
pochodzi z rodziny, która jeszcze przed roz- 
biorem była oddaną Ausuji — i która była 
zaw=ze w żywym kontakcie z panującą ro- 
dziną cesarską: Najdobitniej mówi Neue fr. 
Presse, któratiołuchowskieg» nazywa ckom- 
pletnym obywatelem austejackim 0 czarno - 
żóltem zabarwieniu.» My zaś todamy, że 
hr. Gołuchowski nigdy nie miał z krajem 
styczności, a ożenił się z endzoziemką, Pod- 


| czas pobytu Franciszka Józefa na wystawie 
| lwowskiej. a mianowicie w czasie audjencji 
| szlachty «galicyjskiej » (ani razu nie nazwał 
| ja cesarz polską), wszyscy zebrani mieli na 


soebie kontusze; jeden jedyny hr. Agenor 
Gołu howski był w mundurze — a był 


| wtedy bez posady, więc człowiekiem pry- 


watnym. Komu to wszystko nie wystarczy, 
dołamy, że hr. Gołuchowski jest uczniem 
hr. Kalnoky'ego, który prowa fził t: zw. pos 
litykę mozajkową; taką też poutykę bęlzie 
prowadził hr. Gołuchowski. Wreszcie nad - 


| mienić należy, że minister spraw zagra- 
| nicznych jest w Austrji po za parlamentem 
| 1 ślepo iść musi za zozkazami cesarza. Sa- 
| pienti sat. 


W tym samym dniu, w którym stańczycy 
ogłosili w Wiedniu wiernopoddańczy ko- 
mumkato Gołuchowskim, miał we Lwowie 


, odczyt po-eł Tad. Romanowiez o Koź mano= 


i 


wej « Rzeczy w r. 1863». Zoijał on znako- 


| micie credo szkoły krakow-=kiej, zawarte 
| w paszkwilu Koźmiana, który się podobał 
| tylko sferom rządowym — naród jednogloś- 


nie potępił oszczerstwa Koźmiana. By mię 
nie posądzono, że piszę gołe słowa, podaję - 
do wiadomości czytelników dwie myśli prze- 
wodnie osławionej «Rzeczy». «Odzyskanie 
bytu Polski niepodległego — to mrzonki — 
a dalej rok 1868, pisze ten nikezemnik, był 
ostatnią szeną ostatniego aktu dram tu dą- 
żenia do odzyskania nienvodległego bytu.» 
Takie jest «credo» pana Koźmiana eć con- 
sortium. 

W parlamencie głucho i posępnie. Koali- 
cja ledwie dysze. Sprawę cylejską wysu- 
nięto aż na koniec maja. dak rzeczy dziś 
stoją — Polacy będą głosowali z Hohen= 
war hem i Młodoczechami przeciw lewicy ; 
obyż tak było zawsze. Z reformy wyborczej, 
rząd i subkomitet zrobił sobie... piłkę da 


| grania. Skodyfikowane nowe przedłożenie 
| wróciło do subkomitetu, który znów zgodzić. 


się nie może na nowy projekt ustawy, Uhaos 
taki, że i sługa Wasz nie jest w stanie na- 


| pisać cokolwiek pozytywnego o tej pierw- 


szorzędnej sprawie. W Izbie prawie pustej 


/wś'ód ziewań i chrapań wałkują reformę 
i podatkową. Ciekawym jest waiosek rządu 


podczas jednej z rozpraw, domagający się, 
by cesarz i jego rodzna (najbogatsza 
z wszystkich panujących) wolui'byli od pła- 
cenia podatku osobisto-dochodowego. Libe- 

ralny minister Plener uzasadniał wniosek 
tem, że tylko «poddani» są obowiązani pła=. 
cić, «panujący» winien być wykluczony. 
Na to odpowiedział ministrowi jeden z po- 
slów: «Wszak żyjemy w wieku XIXtym, - 
w w:eku cywilizacji 1 postępu; przecież; 
państwo austrjackie zowią monarchją kon- 

stytucyjną, a czyż takie nowożytne państwo: 


' może uznawać panujących i poddanych — 


ja; mości panowie, widzę we wszystkich 
równouprawnionych współobywateh; za ta- 
kich uważam cesarza i arcyksiążąt. » '"Hucz- 
nymi oklaskami odpowiedziała opozycja, a 
dogorywająca koalicja przychyliła się do 
wniosku rzędowego, 

Stańczykowskie Koło z niedołężnym pre- 
zesem Zaleskim na czele popada w coraz to 
głębszy stan odrętwienia. Kraj zasypuje 
panów posłów licznymi postulatami. Kraj 
woła «Dzieje się nam krzywda; rząd nas 
pomija ı lekceważy, rząd zabija nasz prze- 
mysł i handel; rząd nam germanizuje Szląsk, 
a na Buków nie, jak Moskale na Litwie, ge 
nerał - gubernator czerniowiecki zabrania 
mówić +0 polsku; świadectwa szkolne wy- 
stawiają w niemieckim, rumuńskim i ruskim 
języku — tylko pie w polskim. W polskiem 
Księztwie Cieszyńskiem mema am jednej 
Szkoły ludowej polskiej, ani jednej tablicy 
polskiej ; nawet religji od lat Gciu uczą po 
niemiecku!» A Kolo polskie tyle ma zna- 
czenia i wpływu, że nikt nie ośmieli się 
wytoczyć przed forum parlamentu naszych 
krzywd i żałób. Pojedyńczy posłowie aby 
nie draźnie» rządu, ograniczają się do pry- 
walnych peregrynacyj po salonach: pp. mi- 
nistrów ; na tej żebraninie zwykle się koń- 
czy. Ministrowie odpowiadają «łaskawie», 
ale wymijająco lub wprost odmownie. 

Źle tedy dzieje się w Austrji; ani tam 
zgody ani sprawiedliwości, ani ochoty do 
pracy. W jeśniejzych nieco barwach przed- 
sławiają się żywioły młodsze, nowsze. Miej- 
sce kapitalistyczno- -wstecznej lewicy, Zaj- 
mują żywioły nowe szczerze postępowe i 
demokratyczne, a u nas lud wiejski się 
budzi i z coraz większą siłą wypierać po- 
czyna zgrzj białych stańczyków. Tego roku 
mamy wybory do sejmu. Włościanie w kil- 
kunastu Już powiatach zawiązali własne 
komitety wyborcze. Nie brak też i pośród 
inteligencji naszej jednostek zacnych, pra- 
wych, Polskę gorąco kochających ; czas już 
wielki, by tẹ jednostki potrzebę wspólnej 
pracy poczuły i powtórzyły słowa, które 
Sienkiewicz” wkłada w usta Sobieskiego : 
«Garść nas jest tylko, ale inni pójdą za 
naszym przykładem...» i kraj do nowego 
Życia pobudzą. 

W dążeniu do odzyskania niepodległości 
nie możemy bawić się w półśrodki. Stawia- 
my jawnie nasz sztandar, na którym lśni 


srebrzysty napis : < Za naszą wolność i 


wasza! » W ludziach widzimy przyjacioł i 
nieprzyjaciół. Obojętnymi być me cheemy. 
Jeżeli tedy naczelnicy galicyjskiej partji 
socjalno-demokratycznej działają na szkodę 
Polski, jeżeli ideałami narodowymi pomia- 
tają, jeżeli sieją niezgodę między braćmi a 
rząd zaborczy uważają za legalny — my 
musimy ich uważaćza nieprzyjaciół i bronić 
się przed nimi wszystkiemi siłami. Czegoż 
chciał pan D..... 2600 towarzyszami od 
wieca chłopskiego w Krakowie? Kto żąda 
sprawiedliwości — niech sam będzie spra- 
wiedliwy. Wiec chłopska rozbił pan D....., 
tak samo jak kilkanaście tygodni temu 
we Lwowie socjahści lwowscy udaremnili 
wiece pairjotycznej postępowej młodzieży 
polskiej. « Urzędową klaką » me długo mo- 
żua ludzi okłamywać. Do czego doprowa- 
dzić mogą agilacje prowodyrów, czerpią- 
cych w Berlinie i Londynie natchnienia, 
widzieliśmy we Lwowie w dniach 14 i 15 
maja r. b. Mazurzy nasi znani są powszech: 
nie jako lud prazowity, gorliwy isumienny ; 
to też przy budowie kolei i kliniki przyjęto 
kilkuset włościan z Mazowsza. Otóż przed 


tygodniem robotnicy lwowscy, podburzeni 
przez znanych agitatorów, rzucili się z kija- 


wy orm, e 
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mi i kamieniami na braci z nad Wisły i by- 
łaby się obficie polała krew bratnia, gdyby 
nie interwencja wojska. Ch 'rakterystycz- 
nein jest, że przy napadzie 28 Włochów, 
którzy pracowali z Mazurami. pominęli na- 
pastnicy. Mazurów sprowadził p. Breiter, 

ojciec naczelnika socjalistów « niezawi- 


słych ». 


Towarzystwo Kółek rolniczych odbyło 
walne zgromadzenie w Tarnopolu. Przybył 
na nie jeden z założycieli i gorliwy opiekun, 
arcybiskup Isakowicz, słusz ie patrjarchą 

polskim zwany. W zgromadzeniu uczestni 
czyli Polacy i Rusini; radzono o sprawach 
żywotnych ludu naszego, przyczem wypo- 
wiedziano wiele prześlicznych mów ra te- 
mat bratniej zgody i miłości. Zjazd zakoń - 
czył s'ę przedstawieniem « Przysięgi Ko- 
ściuszki » i żywym obrazem «Bitwa». 

Dar iście królewski, jakim uraczył Sefer- 
Kuścielski gród Kod a, ma aadejść za dni 
kilka do Krakowa. Miasto otrzymało jako 
zapis 20 szaf broni starożytnej, biusty dłuta 
mistrza Brodzkiego oraz obrazy : Sobieski 
pod Wiedniem i Binya warneńska. 

KONRAD. 
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Duobus ingan tertius gaudet. 
Kiedy Japonja i Chiny wodziły się za 
łby, trzecich było kilku, sposobiących 
się do gaudium. Wyczekiwali oni jeno 
pory sposobnej : gdy przeciwnym stro- 
nom, zapasami bojowemi znękanym, 
głównie będzie chodziło o to, ażeby ich 
kto z boku nie zaczepił: NV momencie ta- 
kim wobec Japonji jawiła się, niby z pod 
ziemi wyrosła, koalicja, a w niej głównie 
interesowana — Rossja. Za Rossją po- 
szły Niemcy” dla tego, ażeby ją pozyskać; 
poszła za nią Francja dla tego, ażeby 
mocarstwa, na pozyskanie względów 
którego olbrzymie poczyniła nakłady, 
nie stracić. I Niemcy i Francja nie wie- 
dzieć nie mogą o co Rossji: chodzi. Bu- 
dująca się do Władywostoka a idąca 
pograniczem Mandzurji droga żelazna 
wyraźnie to wskazuje. Nie wiadomo 
jeszcze, co zarzekający się solennie 

zaborów gabinet pelersburski zabierze : 

czy ok awek Mandżurji, czy nadający 
się do celów wojennych port na morzu 
Japońskiem, czyli leż przyjmie wspania= 
łomyślnie protektorat nad Koreją ? Tym- 
czasem rola obrońcy Chin wprawia 
wspaniałomyślny ów gabinet w ambaras: 
Chiny, celem zapłacenia pierwszej raty | 
kosztów wojennych, wynoszącą 17 mi- 
ljonów funtów szterl., zwróciły się do 
niego o pożyczkę. Z próżnego nie nale- 
jesz. Moskwa. próbuje, czy by się nie 
dało raz jeszcze we Francji pieniędzy 
dostać ; Francuzi jednak zapytują sami ` 
siebie : czy tego nie za dużo? Zapytanie 
to mocno irytuje prasę rossyjską : znaj- 
duje je ona o ile nieprzyzwoitem o tyle 
źle świadczącem o charakterze Francu- 
ZÓW, dopuszczających się wprost nie- 
wdzięczności względem Rossji. A ona 
taka wspaniałomyślna !-— taka wspania- 
łomyslna l... Ant myśli korzystać: ze spra 


BBR angielskie“ do- 


puszczają się względem niej - ma AN a. A. 
oszczerstwa, podejrzywując ją o tajemne 
knowania, o podburzanie Ormian prze- 
ciwko Turkom i o zaborcze w tej stronie 
zamiary. Czyżby ona na podobne pusz- 
czać się mogła praktyki?... Klóż «wątpi 
o jej szlachetności ?... Jeżeli się komu 
wydaje inaczej, to jest to złudzenie, 
zdarzające się w razach, kiedy się ona 
bronić musi. 

Czyż nie napadają na nią? 

Szczególnym przedmiotem napaści jest 
jej prawosławie, ku obronie którego 
w Kamieńcu Podolskim, pod prezydencją 
grł.-gubernatora kijowskiego, obcho- 
dzoną była setna rocznica założenia pra- 
wosławnej podolskiej eparchji. Ku obro- 
nie też jego, pod znanym zaszczytnie 
gubernatorem Klingenbergem, odbywają 
się konfiskaty u katolików katolickich 
książek do nabożeństwa, odbywa się 
pociąganie do odpowiedzi ialności. kobiet 
nauczających dzieci katechizmu, zwabia- 
nie dzieci katolickich do cerkwi prawo- 
sławnych i okładanie karami księży, 
posądzanych o « wywieranie szkodliwego 
wpływu». Komuś się wydawać może, że 
to prześladowanie, nietolerancja reli- 
gijna, a to — obrona przeciwko fana- 
tyzmowi katolickiemu, przeszkadzające- 
mu swobodnemu szerzeniu się prawo- 
sławia przy cerkwiach — sławianych 
w miejscowościach, w których prawo- 
sławnych nie ma. Popi, nie mając nic 
do czynienia, muszą nawracać katoli- 
ków,—=aci im a a Nie zgrozaż 

to — fanatyzm podobny?... > "226 

Fanatyzm polski nie samej jeno Roszji 
we znaki się daje. Bronią się przeciwko 
niemu i Prusy, państwo Gottesfurcht u, 
Na przemysłowej Wielkiego. Księstwa 
Poznańskiego wystawie, przedsiębior- 
stwie podjęlem spólnie przez 
mysłowców Niemców i Polaków, ci 
ostatni zastrzegli sobie, że będą po pol- 
sku w czasie otwarcia wystawy i na 
bankietach przemawiali i polskie na 
okazach swoich zamieszcza napisy. Niem- 
cy się na to zgodzili. Gdy jednak otwar- 
cie nastąpiło, poczuli się do obowiązku 
niedopuścić fanatyzmu podobnego, za- 
bronili przeto Polakom po polsku prze- 
mawiać i nakazali im z okazów pousu- 
wać napisy polskie. W celach obrończych 
zawiązała się filja towarzystwa K. H. T. 
we Wrocławiu. Ma ona za specjalne za- 
danie, zwalczać fanatyzm polski, sze- 
rzący się na Szlązku. 

W zaborze austtejackim również Niem- 
com fanatyzm ów dokucza, dom: deze 
się w Biały i w Cieszynie szkół polskich. 

W wiedeńskiej radzie państwa (Reichs- 
rath) projekt relormy wyborczej wynu- 
rzył się nareszcie na jasność dzienną 
z cieniów komisji. Projekt ów, wprowa- 
dzający dwie nowe kurje wyborców i 
szykujący ich w sposób bałamutny, przed- 
slawia się tak niedołężnie, że, pomimo 
iż uznanie rządu uzyskał, niezadowalnia 
Czasu nawet. Dziwoląsg ten wydała na 
świat osławiona koalicja parlamentarna. 
Oryginalnością w tych narodzinach jest 
to, że ZE c się dr. Rutowski, 


prze-- 


płaty wit: 


członek lewicy w Kole polskim. Czegóż 
się ów dr. nie podejmuje? Referował 
"w sprawie prasowej wbrew własnemu 
przekonaniu ; obecnie referuje w sprawie 
reformy wyborczej nie tylko już wbrew 
przekonaniu własnemu, ale wbrew prze- 
konaniu Koła, które się w swoim czasie 
oświadczyło było za oparciem reformy 
na zasadzie autonomicznej. Zasady tej 
w projekcie ani śladu. W kurji robotni- 
czej kraje głosować mają po kilka razem. 
Galicja głosowałaby z Bukowiną i na 
dwa le kraje posła z pomiędzy robolni- 
ków wybierała — jednego. Takie to 
niemądre, że śmiesznem nawet być 
przestaje. To też niezadowolnienie, jeżeli 
nie. oburzenie, objawia się w Austrji 
powszechnie, co rokuje koalicji jakoteż 
gabinetowi księcia Windischgralzażywot 
niedługi. 

Galicja sposobi się do wyborów na 
sejm krajowy. Ruch, w kurji chłopskiej 
mianowicie, zapowiadać się zdaje, że do 
sejmu wejdą żywioły mniej oporne re- 
formom, czyniącym zadość sprawiedli- 
wości społecznej. Oby żywiołów tych 
weszłojaknajwięcej ! Oby siębodaj trochę 
przeczyściła almosfera sejmowa |... 

We Włoszech wybory wprowadziły 
do izby większość rządową. Dla p. Crispi 
jestto tryumf— tryumfjednak względny. 
Z ogromną w parlamencie większością 
rządową przyszedł był do władzy p. Gio- 
litti. Rozpoczął wesoło, skończył smutno. 
Na kolebce odrodzenia, na ojczyźnie mi- 
strzów słowa i pieśni, penzla i dłuta, 

 cięży sprawa finansowa, ujęta w kluby 
trójprzymierza, czyniąca jej rozwiązanie 
pomyślne niemożliwem. Zmuszone do 


Włochy nie są w stanie wydobyć z siebie 
środków, potrzebnych do uregulowania 
spraw wewnętrznych, społecznych i po- 
litycznych. W obec tego zachodzi pyta- 
nie: jak długo izba panu Crispi wierną 

. pozostanie i czy p. Crispi zadaniu swemu 
podoła? 

Przy Ojcu św. gabinet petersburski 
zainstalował stałego posła. Æt nunc eru- 
dimini, 

mnara 
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= Zasłużona odprawa. — Pan Koźmian 
wydał w trzech tomach wspomnienia swoje, 
odnoszące się do udziału, jaki sfera, do któ- 
KĘ rej on uależy i on sam wziął udział w wy- 
padkach r. 1863-64. Łatwo domyślić się, 
jak wypadki te wyszły z pod pióra stańczy- 
kowskiegu. Książka ta doczekała się wy- 
bornej odprawy. Jest nią prace p. Kazimie- 
rza Bartoszewicza p. t.: « Kok 1863. Historja 
na usługach ludzi ti stronnictw». Autor jej 
pobija niemiłosieruie p. Koźmiana, własną 
jego bronią, cytuje go bowiem całymi ustę- 
pami, wykazując równocześnie całą bez- 
mierną pychę, blagę, samochwalstwo bez=. 
graniczne 1 klanstwo na każdym. kroku jej 
autora ` P. Bartoszewicz zadał sobie trudu 1 
poszukał «źródeł», jakiemi się p. Koźmian 

; posługiwał, oprócz źró ieł «a pamięciowych » 
tegoż, będących bez kontroli i dowodzi na 
każdej stronnicy: niemal, że, p. Koźmian. 


SA 


utrzymywania olbrzymiej siły zbrojnej 
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uroił sobie tylko swoje wr. 1868 moco- 
dawstwo i przecenia kompletnie swoje zna- 
czenie i odegraną rolę. Dat:mi szczegóło- 
wemi udowadma p, Bartoszewicz p. Koźmia- 
nowi wprost popełnione fałsze i odkrywa 
z całą energją zasłonę opereikową, za którą 
z całą powagą i ufaością wrzekome znacze- 
nie swoje i « grona krakowskiego » ukrywa 
p. Koźmian. W zestawiemu z wyczerpujacą 
pracą p. Remanowicza, broszurą Moszyń - 
skiego i artykułami, jakie się ukazały z po- 
wodu « Rzeczy» pana Koźmiana, broszura 
niniejsza p. Bartoszewicza jest zwiercia- 
dłem, pokazującem pretensjonalnej dewotce 
szpetne jej rysy, wczas rano, niezabarwione 
Jeszcze różem 1 bielidłem. - 
E Aa 
kk 

Wystawa na wystawie. — Czytamy 
w Warsz. Dniewniku, że. w niedzielę (2go 
czerwca) zwiedził w sali raluszowej wy- 
stawę obrazów dawnej Szkoły sztuk pięk= 
nych J. E. hr. Szuwałów. Wraz z J. B. zwie- 
dzili wystawę : hrabina Szuwałowa z córką, 
Herbert hr. Bismark, pomocnik głównego 
naczeluika kraju J. E. oehmistrz Petrow, 
naczelnik okręgu żaadarmerji J. E. generał- 
lejtnant Brok, kurator okregu naukowego 
r. t. Apuchtin, prezes komitetu cenzury rz. 
r. st. Jankuljo, ober-policmajster miasta 
generał-major Kleigels, prezydent miasta 
generał-major Bibików._ Towarzystwo do- 
brane z samego najsubtelniejszego wykwitu 
policyjnego. ZA 


* 
* k- 
= Sprawa Seminarjum kieleckiego, jak 
donosi Dz. Pozn., zakończyła się skazaniem 
czterech księży na Syberję, a dwudziestu 
na wygnanie do wewnętrznych gubernj 
carstwa. Amnestja z 26go listopada 1894 r. 
tych « podsądnych»- %vGele nie dotknęła. 
Wyrok zapadł, car go zatwierdził 12g0 grad- 


nia i egzekucja się rozpoczęła. Otóż co do 


tej egzekucji komunikuje korespondent Dz. 
Pozn. następujące szczegóły: 4) Czterej 
księża, profesorowie seminarjum kieleckie- 
80, zatrzymani byli rzeczywiście w Moskwie, 
w więzieniu (od stycznia r. b.) dla tego je- 
dynie, aby z wiosną, kiedy zwykle wypra- 
wiape bywają znaczne partje przestępców 
na Syberję, mogli być razem z taką partją 
odstawiem. Opuścili oni już Moskwę w kwiet- 
niu b. r. i teraz mezawodnie są za Uralem. 
2) Z księży, których w styczniu b. r. odsta- 
wiono do wewn. gubernij carstwa żaden 
niepowrócł, ani nie ma żadnej wskazówki, 
żeby miał być wrócony. 8) Teraz odbywa 
się wysyłka reszty z 20tu skazanych na 5- 
letnie wygnanie w głąb Rossji. I tak wy- 
wieziono już następujących : ks. Trasuna 
przed d. 20 marca do gub. włodzimirskiej ; 
ks. Pranajtysa około d. 20 kwietnia do gub. 
twerskiej ; ks. Przeździeckiego, zakonnika 
OO. Paulinów z Częstochowy d. 12 maja do 
gub. penzeńskiej. ść 
* 

Er *x * 

= Gimnazjum żeńskie polskie. — Na zje- 
ździe. Tstwa nauczycieli szkół wyższych 
w Krakowie, prezes Tstwa, prof, dr. L. 
Piętak, zagajając obrady, oświadczył, że 
dzięki ofiarności jeduej z kobiet, która nie 
chce ażeby jej nazwisko było znane, prawdo- 
podobnie z -począlkiem przyszłego roku 
szkolnego otwartem będzie we Lwowie 
gimuazium żeńskie. Qześć szlachetnej ofia- 
rodowczymi! W krajach pod panowaniem 
ausirjackiem będzie to czwarie tego rodzaju 
gimnazium. Lwów wyprzedziły: Praga, 
Peszi i Wiedeń. Gimnazja żeńskie w zabo- 
rze moskiewskim mają na celu nie naucza- 


nie, ale russylikowanie kobiet polskich, | « 


g n 


- wartoż to Polakom przerabiać się na Niem- 


Siona na miejscu gdzie popeľniono samo- 


= Na cele publiczne narodowe. W prze- 

jeźlzie swoim przez Paryż ob. Erazm derz- 
manowski z N. Yorku poczynił datki nastę- 
pujące : na Szkołę polską tr. 500; na Tstwo 
Bobr. im «Klaudji Potockiej» fr. 500; na 
Tstwo «Bratnia pomoc» fr. 500; na pomnik 
dla Szopena fr. 250; na Tsiwo młodzieży 
« Spójnia» fr. 200, Datki te mówią same za 
siebie. 

* 
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== Z Warszawy donoszą, że Apuchtin 
wydał rozporządzenie, mocą którego odtąd 
nie wolno będzie żadnemu Polakowi pełnić 
obowiązków nauczyciela historji i geografji 
nawet w prywatnych zakładach naukowych 
warszawskich. Prawdziwie po kacapsku ! 
* 


* * 
= Z Berlina piszą do Gońca Wielkopol- 

skiego, że syndyk uniwersyte.u tamtejszego 
zawezwał aka.łemików Polaków, należących 
do Towarzystwa naukowego, przed siebie i 
odczytał in reskrypt ministerjalny, naka- 
zujący, aby wystąpili natychmiast z Towa- 
rzystwa. Reskrypt powołuje się na rozpo- 
rządzenie z r. 1886, zabraniające studentom ; 
Polakom należenia do jakiegokolwiek. pol- KRG 
skiego towarzystwa. W razie niestosowania oi 
się do rozkazu, zagroził syndyk natychmia- 
stowem relegowaniem. 

* 

* * 

= Łojalny dziennik. — Czytamy w Prze- 

gładzie Poznańskim : Pewien redaktor polski 
odsiadywał w najświeższym czasie karę 
więzieuną za przestępstwo prasowe. Nudziło 
się w pusiej celi skazańcowi, więc prosił 
prokuratora, by mu pisma polskie czytać 
pozwolił. Urzędnik wzruszył ramionami i 
rzekł: « Ja aber nur den Kurjer Poznański» 
(klerykalno-konserwatywny dziennik). Sa= 
pienti sat. NAKŁA ; 


; ok 
cóż: KEK DU SĘ 
= Awansowanie Kopernika na arcybiskup- 
stwo — Wiadomo, że Kopernik był kanoni- 
kiem frauenburskim i, choć należał do kan= 
dydatów na biskupstwo warmijskie,a nawet 
administrował przez czas niejaki djecezją, 
umarł jednak na stanowisku kanonika. Owóż 
pp. Kuhnmeyer i Schultze, w podręczniku 
do wypracowań niemieckich, ogłaszająświa- 
tu eo następuje : « Kopernik był arcybisku- 
pem frauevburskim i z upodobaniem zajmo- 
wał się astronomją. » Czego więc nie do- 
czekał się Kopernik jako Polak, tego do- 
czekał się jąko Niemiec — awansował na 
arcybiskupa... w 852 lata po śmierci. Nie 


ców ? — zu życia ich na grafów, na książąt 
nawet, po śmierci na arcybiskupów awan- =. 
sują. | 
* 
: * * 

= Z Warszawy donoszą: Władze poli- 
cyjne warszawskie dokładają wszelkich sta- 
rań w celu ukrycia następującego faktu : ; 
W drugie święto Wielkanocy znaleziono na EOE 
placu Saskim po za parkanem, okalającym 
miejsce przeznaczone pod budowę cerkwi, ý 
zwłoki jakiegoś mężczyzny z gardłem brzy- 
twą poderżniętem. (nało samobójcy prze- 
wieziono w nocy do aresztu raluszowego, 
zkąd go pochowano jako zmarłego aresz- 
tanta „Policjantom, którzy kolejno slrzegą 
kapliczkę na Saskim placu, podwyższono 
znacznie pensję z warunkiem naturalnie 
absolutnego milczenia, dla niepoznaki jed- 
nak pozostawiono ich do czasu na dawnych 
stanowiskach. .. edług przepisów kościola 
prawosławnego cerkiew niemoże być wznie- 


sę” 
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*bójstwo ; ciekawa więc rzecz, jak się synod 
będzie na tę sprawę zapatrywał. 

* 

* * 

— Pruska sprawiedliwość. — W mieście 
Eiblągu miał miejsce proces, o którego re- 
zultacie, polegającym na wskazaniu 9ciu 
Polaków za» krzywoprzysięzitwo», zawia- 
domiły telegramy świat cywilizowany. Tym- 
czasem krzywoprzysięziwo owe odno-iło 
się do nazwiska, noszącego przez dwóch 
obywateli miasteczka Sztum w regiencji 
kwidzyń-kiej, w którem duszpasterze ka- 
tolickim jest niejaki ks. Staliński. W pro- 
cesie wytoczonym parafianom przez pro- 
boszeza o wybory do dozoru kościelnego, 
dziewięciu poważnych i powszechnego sza- 
cunku używających obywateli złożyło przy- 
sięgę, która odniesioną być mogła do na- 
zwiska jednego z dwóch imienników. — 
Na dwuzraczniku tym opierała się skarga 
księdza i ściągnęła dekret na ludzi w tej 
sprawie niewinnych, ale w'nnych tem, że 
stawiali skuteczny opór proboszezowi, usi- 
łującemuznierczyć polską gminę. Proboszcz 
giermanizator wygrał przed sądem niemiec- 
kim. Skazani zanieśli rekurs do instancji 
wyższej ; gmina zaś odniosła się do papieża, 
domagając się, ażeby zabromł księżom słu- 
żyć za agentów politycznych. 

* 


x k 
= Z Wilna piszą, ż&na sesji rady miej- 
skiej w Wilnie jeszcze d. 10 sierpnia r. z. 
komitet teatralny wykluczył z teatralnych 
ruchomości byłą bibljotekę teatr polskiego 
w Wilnie, jako nieużyteczną w liczbie 1108 
tomów 1440 sztuk muzycznych. Te marą 
być temi czasy wystawione: na licytację. 
Godziłoby się, aby ktoś zakupił ów komplet, 
jako świadectwo kwitnienia sceny polskiej; 
na której królowali Izabella Górska, Aszpet- 
gerowa, Dawrzon, Deryng 1 wielu innych 
artystów polskich Podobnej zagładzie uledz 
mają niebawem płyty ocalone dotąd: w Lo- 
merciera w Paryżu, które służyły do utwo- 
rzenia słynnego albumu Wilezyńskiego, 
wydawanego przez lat wiele wielkim nakła- 
dem przez Wilczyńskiego. Panna Soroczan= 
ka, gdy jej zabroniono wyp'zedawać w skle- 
pie po J. Wilezyńskim rzeczone wydawnic- 
two, część rycin spalić kazała, a część puściła 
za byle co. Teraz zamierza kazać płyty 
będące u Lemevciera zmszczyć, aby nte 
opłacać nadal składowego. Byłaby to dla 
sztuki polskiej niepowetowana strata. Za- 
pobiedz temu może dobra wola i czysty 
interes któregobądź księgarza, który może 
za pół darmo zakupić od p. Sorocezanki1 płyty 
i prawo dalszego odbijania rycin wspania- 
łych, doląd niezmiernie drogich, a zawsze 
pokupnych, zwłaszcza, że zaaczny jest poczet 
obrazów świętych i pomników kościelnych. 
= 


* * 

= Łapowniciwo czynowników rossy, skich. 
— Dosudną ilustracją gospodarki groszem 
publicznym*w Rossji, jest śledztwo, jakie 
się obecnie toczy w Petersburgu przeciw 
generałowi, członkowi rady wojennej, pro- 
wadzącemu budowę koler zakaspijskiej, 
Michałowi Mikołajewiczowi Annenkowowi. 
W r. 1891 w czasie kiedy trzecia część ludu 
w kilku gubernjach znajdowała się w naj- 
okropniejszej nędzy, polecono wspomnia- 
nemu dostojnikow! zająć się orgumizacją 
robót publicznych dla dostarczemia ludności 
zarobku. Osobny komitet, złoż ny z Abazy, 
Wyszniegradzkiego i Durnowa; wyjednał 
od cara na te roboty kredyt bezzwrolny 
w wysokości 10 miljouów rs., które w miarę: 


potrzeby miały być wypłacane przez mim 
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sterstwo skarbu. Generałowi Annenkowowi 
polecono wykonać plan robóc i ewentualnie 
roboty te zainstalować. Annenkow zabrał 
się do wykonania danych mu poleceń, rząd 
centralny jednak nie troszczył się zupełnie 
o to o ile roboty te postępują. Przeznaczona 
suma bardzo rychła, bo w przeciągu r. 1892 
została wyczerpana i dopiero po wyczerpa - 
niu funduszów zażądało ministerstwo skarbu 
zastanowienia robót. W listopadzie tegoż 
roku udzielono dodatkowo 700.000 rubli, a 
wkrótce potem jeszcze miljon rubli. Gdy 
w niedługich odstępach czasu Annenkow 
jeszcze dalszych kredytów zażądał, udzie= 
lono mu ich, ale zarazem polecono minster- 
stwu komunikacji przeprowadzić kontrolę 
rad przedsiębiorstwami. Komisja wydele- 
gowana zdała niezadłaugo sprawę z tym 
dodatkiem, że znalazła wszystko w po- 
rządku i że jeszcze Annenkowowi na wy- 
kończenie robót 2 miljony rs. udzielić należy, 
a w ten sposób cała suma wynosił: 14.401 093 
rubli sr. Dopiero w sierpniu 1893 v. wydano 
polecenie skontrolowama wszystkich ra- 
chunków Annenkowa. Roboty prowadzone 
były w 22 gubernjacii, jednak Annenkow 
przedłożył rachunki tylko z ch gubernij, a 
co do innych oświadczył, że księgi znajdują 
się u odnośnych władz. Kłamliwość tego 
oświadczenia stwierdzono niezadługo, po- 
czem rozpoczęto dochodzenia. Przy spraw - 
dzaniu rachuuków budowy szosy Nowo- 
rosyjsk-Suchum, wynikło że ze wszystkich 
podauych wydatków na płace, zaledwie 
97 pre przeszło do kieszeni robotników, 
z czego zresztą byli zadowoleni, gdyż w rze- 
czywistości żadnych robót tam nie było, 
gdyż ani kierunki szosy nie wytyczono, ani 
w ogóle nie nie zrobiono, a bardzo jest 
prawdopodobnem, że Annenkow cale tam 


jazdy, aby ślad był, za co zapłacił 14 ty- 
sięcy rs. Uiężki aparat czynowniczy, z któ- 
rym Anuenkow był obezuany, nie nastrę - 
czał mu wcale obawy. To też śledztwo pro- 
wadzono swoją drogą, a on znów swoją 
drogą dalej kradł, Dopiero 7 stycznia 1894 
owzymał stanowcze polecenie ukończenia 
i przedłożema rachunków wszystkich przed- 
siębiorstw. Ale r tem wcale się nie zastra- 
szył doswiadezony i znający swoje otoczenie 
łapowmik, Po śmierci cara Aleksandra spra- 
wa przeciągła się dalej, aż obecnie komisja 
ministerjalna pobżyła kres samowoli 1 całą 
sprawę oddała z polecenia carskiego na 
drogę sądową. Nie wudno jednak będzie 
wzbo ;aconemu Annenkowowi przemówić 
do braci czynowników w zrozumiałym im 
języku przekupstwa. 
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= Przyczyny zaburzeń w Ameryce. — 
W dzieuiiku /reemans Journal wychodzą 
cym w N.-Yorku, ks. Zychowicz zamieścił 
list nastepujący, k óry tu W prz: kładzie pol- 
skim poúajemy : « Drogi panie ! Ourzymałem 
dzisiaj pańskie =zacowne pismo The N, Y, 
Freemans- Journal. Pierwszą rzeczą, jaka 
wpadła mi w oczy, była wzmianka o pol- 
skum narodzie w Ameryce: Povieważ jestem 
Polakiem, księdzem i proboszczem przeszło 
cztery lata przy nowej polsk ej parafii, skła- 


/ jak tu nazywają emigrantów świeżo przy- 
byłych, dotknęło muie tedy do żywego owo 
huriowne potęp anie mojego: narodu, Jako 
katolików » obywateli. Jestem już w tym 
kraju około: jedenaście lat, powinienbym 
więc wiedzieć nieco o moim ludzie 1 mojej 
nowej ojczyzme. Wypowiadam moją opiuję, 
| która jest rezultatem moich obserwacyj, że 
| większa połowa zaburzeń parafialnych musi 


sÁ 


| nie był, a tylko kuzab-przepędzić oddział 


dającej się przeważnie z «greenhernów », - 


być położoną na karb naszych księży i bi- 
skupów; i cud to doprawdy, że zaburzenia 
te w kościołach polskich nie: są tak liczne. 
Polacy: są, mmo wszystko, katolikami, pra- 
gna oni widzieć wzór w najmniejszej nawet 
czynności swych zwierzchników i rodziców 
duchownych. Oprócz nowego elemeutu, jaki 
nabywają żyjąc w tym kraju, w umyśle 
ich rodzi się jakaś niezawisłość w spra- 
wach ich własnych. Urzędmey kościoła 
przeszkadzają im w tem bardzo często. Są 
oni częstokroć tak źle trsktowani: przez 
własnych księży, że Newyorkskie stowa- 
rzyszenie opieki nad zwierzęta: i, pochwy- 
ciłoby za broń, gdyby psów tak traktowano, 
jak są Polacy traktowani. Zuoszą oni wszyst- 
ko cierpliwie, gdyż po większej części nie 
są zdolni bronić się. I ziął mie dziwota, 
że gly ich cierpliwość ustaje, chwytają się 
ostatecznego sposobu — gwałtu. Naturalnie 
skończy się to prędzej czy później. Amery- 
kanie atoli potęviają nas, ponieważ nas nie 
znają.— Andrzej A. Zychowicz. Kośc ół św. 
Wojciecha, proboszcz parafji polskiej w Glen 
Lyon, Pa. — Dnia IT marca 1895. » 
A 
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= Z Warszawy donoszą do Dzien Pozn. : 
«P. Karwausowsłaj, referent z biura iuten- 
dantury w cytadeli % uposażeniem 1500 rs., 
zonaty, bezdzietny, poczuł ognie miłosne do 


| panny S., do której równie silnym płomie= 


niem zagorzał buchalter fabryki Lilpop, 
Rau i Lewenstein, p. B. Pan Karwasowskij 
widząc, że bogdauka jego pochyla się ku 
strome szczęśliwszego rywala, chei:ł go 
się pozbyć i użył kw temm broni niezawo- 
dzącej nigdy, a tak używanej często przez 
naszych współmieszkańców warszawskich 


_ rossyjskiego pochodzenia — donosu. « Ska- 
"zano — zdiełano ! » Przez” poczią miejską 


w styczniu i lutym przesłał Karwasowskij 
jenerałowi Brockowi, w odstępach kiiku- 
dnowych trzy denuncjacje.  Denunejacje 
oskarzały p. B. o stosunki z anarchistami, 
korespondencje cytrowane, sprowadzanie 
dynamitu, w lzeciej zaś, doniesiono 0 wy- 
kradzeniu planów fortecznych dla użytku 
jednego z ościennych mocarsiw, kompromi- 
tując jednocześnie wielu znajomych i kole- 
gów. p. B. Zarzą dzoua rewizja potwierdziła 
słowa tajnego donosu. We włosach pani B. 
znaleziono ukryty list pisaay w połowie 
cytrami, w połowie literami, byłu w nim 
mowa o dynamicie, przesyłkach it. d., a 
także odnaleziono skalkowany najpraw- 
dziwszy plan fortów warszawskich. Oboje 
więc pp. B. i trzydziestu ich znajomych, 
pomiędzy którymi zualazła się 1 p. 5. — 
aresztowano i osadzono w cytadeli. Lecz 
oto u byłej kochanki Karwasowskiego zna= 
leziono jego bilet wizytowy, a nadto p, 8. 
w pisanych denuucjacjach poznała charak- 
ter ręki Karwasowskiego, który, wzięty na 
spytki, przyznał się do nikczemnego po~ 
stępku, jakoteż do padsyłunia Burchowi- 
czowi listów mogących go skompromitować 
i — planu fortecy. Rzecz s'ę wyjaśmiła, lecz 
w iluż to razach udowodnić mewinności 
swojej jest memożebuem, bo nie zawsze los 


dobry usłuży, bo nie zawsze przysyłarą się: 


plany fortece. A przec eż bezczelność dono=- 
sów jest u nas na porządku dziennym, a 
jednak proklamacje, niby nasze, z groźbą 
o rzucenie się w objęcia Austwji, policja 
chwyta, a pisma rossyjskie mówią o spi= 
skach, o <niezasypiającej polskiej intry= 
dze». | napełmają Się więzienia, a piętno: 
niewoli coraz bardziej a bardziej ściska: 
pierś narodu. I jak walczyć z wami, nie: 
przebierającymi: w wyborze broni ?— Jedno 
z pism angielskich, omawiając sprawę rze- 


zanych Ormian, wyraziło wątpliwość o ist- 
nieniu Europy w moralnem znaczeniu. My 
już tej wątpliwości uie mamy. Rzeź ciał 
armeńskich nie jest straszniejszą od mordu 
dokonywanego nieustannie naduchunarodu. 
Kto nie rozumie tego, chyba sam jest bez 
duszy. Panowie publicyści rossyjscy udają, 
że o tem nic nie wiedzą, jak gdyby w ich 
dziejach mie było mongolskiego jarzma, 
powstań przeciwko narzuconej władzy cha- 
nów, pragnienia rozwoju w duchu czysto 
swojskim. Kto wam zarzucał, żeście spalili 
Moskwę przed najściem nieprzyjaciela? Kto 
wamby zarzucił. gdybyście dziś — podbici 
naprzykład przez Chiny — nie chcieli się 
wyrzec utraconej ojczyzny ? Qzy my czegoś 
więcej żądamy? Stokroć mniej. Praw tylko, 
jakie wy macie z poszanowaniem odrębno- 
ści narodowej, kiórej wyrzec się. nie mo- 
żemy i do czego zmusić nas bez pogwałcenia 
wszelkich zasad moralno ludzkich wy nie 
macie prawa. » 

z * 
* * A 

= Pruskie obiecanki, — W obec nieusta- 
jącego lamentowania pruskiej prasy :zowt- 
nistycznej na zbytnie «forytowanie» Pola- 
ków ze strony rządu pruskiego, które to 
«forytowanie » odbywa się kosztem niem- 
czyzny w dzielnicach polskich, w których 
Niemcy pod nac:skiem polskiego « terory- 
zmu» Żyją. niby w jasyrze polskim, przy- 
pomina niemieckie pismo Triersche Landes 
Zeitung miemieckiej opinji, publicznej, co 
rząd pruski, obejmując w posiadanie w ro- 
ku 1815 Wielkie Księztwo Poznańskie, 
przyrzekł dać Polakom i jak przyrzeczenie 
swe dotrzymał. Przypomnienie to bardzo 
dziś na czasie brzmi : — «Przy okupacji 
W. Ks. Poznańskiego w r. 1815, przyrzekł 
król Fryderyk Wilbełm HI pruski Polakom, 
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' moim wiernym poddanym. III. Jak inne 
prowincje mego pań-twa otrzymacie kon- 
stytucję prowinejonalną. IV. kieligja wasza 
nie ma być naruszoną, oraz starać się będę 
o odpowiednie uposażenie duchowieństwa. 
V., Wasze osobiste prawa i wasza własuość 
dozhawać zawsze będą opieki prawa, do 
których układania będziecie także pociągani. 
VI. Jezyk wasz ma być obok niemieckiego 
używany we wszystkich publicznych roz- 


„prawach. VII. Każdemu z was ma być otwar: 
ty w miarę z lolnosci przystęp do publiez- | 
nych urzędów : a) w W. Księztwie, b) oraz | 


do wszystkich urzędów, godności i dosto- 
„ jeństw w mojem państwie. VIII. Mój uro- 


dzony pi ród was namiestnik będzie u was. 


rezydował. IX. Om będzie a) mnie powia- 
damiał o waszych życzeniach i potrzebach, 
6) a was o zamiarach mego rządu. X. Wasz 
rodak, mój naczelny prezes zorganizuje 
"W. Księziwo pouług otrzymanych odemnie 
wskazówek i aż do ukończenia organizacji 
zarządzać będzie wszystkiemi wydziałami, 
XI. W sprawach tych dobierze sobie z po 
śród was fachowych ludzi, których zdol- 
ności i wasze zaufanie będą dotego kwalili- 
kowały i t.d — Przyrzeczenia te brzmią 
bardzo pięknie, ale jak dotrzymano je ze 


~ strony rzadu od lat 80 ? Mianowicie : I. Jaki 
naczelny prezes powołany został z łona Po- 


laków ? II, Dopiero po 35 latach otrzymali 


"Polacy konstytucję. III. Nauczycielom ich. 


„zabrania rząd nawet udzielania nauki języka 
polskiego, przesiedla ich aż na kresy za- 
choduie, wyrywa ich z rodzinnych stroni 


zrodziny. IV. Dnia 8 lutego 1874 r. osa- 


dzono polskiego arcybiskupa hr. Ledóchow= 


l. Wereleni zostajecie'do 1n0- 
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skiego w więzieniu ; d. 26 lipca uczyniono 
to samo z b skupem sufrzgasein poznań- 
skim, a 19 października 1875r. z biskupem 
sufraganem gnieźnieńskim, Zatarg z rządem 
zaostrzył się dla tego, ponieważ arcybiskup 
nie chciał pozwolić na niemiecki wykład 
nauki religji. V. Wiele to księży powędro- 
wało do więzienia z powodu wykonywana 
«ziedozwolonych czynności urzędowych» *! 
VI. Wiele lat, po zniesieniu we wszystkich 
innych djecezjach wsirzymywania pensyj 
duchownym, pozbawieni był: jeszcze polscy 
duchowni swych do hodów. VII. W któ- 
rem mieście pruskiem był kiedy rodowity 
Polak prezesem rejeneyjnym, lub naczel- 
nym prezesem?? VIII. Wielu rodowitych 
Polaków było od r. 1815 prezesami rejencji. 
Możnaby ich łatwo na palcach jednej ręki 
policzyć!» — To trafne zestawienie przy- 
rzeczeń rządu pruskiego, uczyn'onych Pola- 
kom, a przyp«dków niedotrzymania żadnego 
z nich, powtarzamy za uczeiwem niemiec- 
kiem pismem trewirskiem ad usum tych 
wszystkich amatorów polityka prześladow- 
czej, którzy starają się wmówić w nieświa- 
domą opinję niemiecką, że rząd pruski tyle 
dobrego zdział sł dla Polaków, tyle ustępstw 
na rzecz ich zrobił, że dal-z* « ustępstwa » 


na szwank naraziłyby sprawę Prus i Nie- 


miec. 
* 
* x zi - 
= Uniwersytet warszawski w r. z. liczył 
ogółem 80 wykładających, w tem profeso- 
rów zwyczajnych lub pełniących ich obo- 
wiązki 47, nadzwyczajnych 12, docentów 9, 
czasowo wykładających 8, lektorów 4, pro- 
sektorów 3 1 prywatny docent 1. Wakowały 
w r. z. cztery katedry; chemji agronomicz- 
nej, medycyny sądowej, kliniki terapeutycz- 
nej i encyklopedji nauk prawnych i poli- 
tycznych. Niektóreszaiychsprzedmiotów byly 
adane zi R udentów 
u 1894 wynosiła volnych słu- 
chaczów 10 i larmaceutów 57. Według wy- 
działów studenci się dzielihi ; na lekarskim 
było 561, na prawnym 35l, na przyrodni- 
czym 72, matematycznym 69, wreszcie na 
historyczno - filologicznym 29. Według wy- 
znań : katolików 624(5751 pve.), izraeńd- 
tów 246 (19.9 -pre), prawosławnych 4192 
(17,7 pre.), «ewangelików 51 (4,7 pre.). — 
Ukończyło w r. z. umiwersytet: na wy- 
dziale lekarskim 82, na prawnym 65 (w tem 
27 ze stopniem kandydata), na matematycz- 
nym 6 (w tem 5 ze stopniem kandydata), na 
przyrodmczym 5 (4 zestopniem kandydata) i 
na historyczno-filologicznym 4, Doktoryzo- 
wało sięw r. z. trzech lekarzy, ipp.: Dą- 
browski, Janowski i Sawczenko, ś 
a EN 
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Muzeum w RaPPERSWYLU. — Dyrekcja Mu- 


zeum Narod. pols. w FRapperswyłu zwołuje 
zjazd Rady muzeąłnej na dd. od 12 do 17 
sierpnia r. b. Porządek dzienny zwyczajny 
z dodatkiem wyborów : dyrektora, prezesa, 
wice-prezesów 1 kontrolera. 
RZ 
i sagad ZĘ 
Czytamy. w gazetach polsko-amerykań- 
skich, że sejm Związku Narodowego pol- 
skiego odbędzie się w Uleveland w pierwszy 
poniedziałek mea września; wiec Ligi pol- 
skiej także we wrześmu w "Toledo, a sejm 
Zjednoczenia P. R. K. w South, Indiana. 
zadał, MNE e. 
Doszła nas wiadomość, że Wydział Wyk. 


Związku Wychodźtwa zamierza wydać zbiór 


SŁOWO _ 
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| częścią tylko'swoich zaw-ze będzie rozpo- 


poezyj patrjatycznych, pisanych w czasach 

ostatnich Pomiędzy utworami najnowszemi: 
znajdują się prawdziwe arcydzieła, częścią 
pozostające w rękopisach. częś ią drako- 
w-ne z opuszczeuiami w dziennikach krajo- 
wych, wogóle narażone na zatratę. Wydział 
Wykon. zająć się ma zebraniem eeluiejszych 
utworów i gdy dostateczną zgromadzi ilość, : 
ogłosi prenumeratę, zastosowaną do 'róz- 
miarów książki lub książeczki. 
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BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI 


- < Z DZISIEJSZEJ DOBY — XI. Ugoda :czy 
walka?» — W szeregu broszurek, wyda- 
wanych celem -objaśniania i prostowania 
opimji publicznej w Polsce, zwłaszcza zas 
w zaborze moskiewskim, oslatnia, zazna- 
czona numerem XI, jest jedną z najważniej- 
szych. Analizuje ona nasze:położenie, nasze 
zadania i nasze siły w momencie obecnym. 
Przystępna cena tej publikacji ufatwaa jej 
nabycie i odczytanie każdemu, interesują - 
cemu się bodaj trochę sprawą polską, Dla 
tego nie będziemy jej rozbierali szczegóło- 
wo; zaznaczymy jeno, że wrogów sprawy 
polskiej dzieli ona nazewnętrznych (zaborce) 
i wewnętrznych (ugodowce) i przytoczymy 
dosłowuie konkluzję, która brzmi jak na- 
stępuje : 

« Nasz wróg zewnętrzny jest silny — to 
prawda. Ale wewnętrzny wróg powiększa 
jego siłę wmawiając w społeczeń-two, że 
jest słabe 1 samo sobie nic nie może zdobyć, 
że na cadzą musi liczyć łuskę. A przecie 
naród broniący swych praw w obec najeźdcy 


| może stawić czoło o wiele potężniejszemu 


wrogowi, przedewszystkiem dla tego, że 
jest na własnym grnucie, że może wszystkie 
swe siły znżytkować w walce, gdy tamten 


 rządzal. Inuą siłę w boju ma broniący prawa 
i sprawiedliwości, walczący o własne istnie- 
nie, o to, €0 mu się należy, niż len, który 
idzie grabić cudzy dobytek, który rozpozą= 
dza jedyn'e brutalną siłą fizyczną, a poaba= 
wiony jest moralnej. 

« A nasze siły czyż są tak małe?... Ha- 
niebne tchórzostwo moż» tylkomówić o tem, 
że jesteśmy drobnym i słabym narodem. 
Nie należąc do największych, nie możemy 
się liczyć do drobnych narodów. Słabsze 
o wiele wychodziły zwyc'ęzko z walki z cie- 
mięzeami. Słaby jeszcze rozwój społeczny 
sprawia, że mamy wiele sił uśpionych, że 
główna masa naszego społeczeństwa jest 
bezwładna, że mało mamy sił świa lomych 
i czynnych, które można uruchomić. Naród 
nasz jeduak niestanął w rozwoju, postępuje 
on, czynne siły spoleczne szybko wzrastają. 
Dziś możemy skutecznie się opierać ucisko- 
wi, jutro zmusić wroga do- cofania się, by 
w końcu osiągoąć całkowite zwycięstwo.» 

I my się tak samo na nasze położenie, na 
nasze zaduma siły zapatrujemy. Swiadczy 
to, że emigracja polska, podzielając z kra 
jem zapatrywania się, jest jego spólniczką 
naturalną w pracy na rzecz sprawy polskiej, 


L'INSTITUT POLONAIS. Souvenirs el fragments 
1845-1895. — W sporej (160 str.) ksią- 
żeczce wychowanki w liczbie 21 paryzkiēj,. 
w Hotelu Lambert szkoły panieńskiej spisuły | 
wspomnienia i wrażenia swoje. Spisały je 
bardzo ładnie, językiem wytwornym. świad- 
czącym o metodzie nauczania, doprowadza- 
jednakowego, że gdyby nie zamieszczony na 
ońcu spis poimienny autorek, zdawałoby 


jącej do urobienia w uczennicach stylu tak 
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się, że wszystkie wspomnienia jedno kre- 
Śliło pióro. Daje to miarę. czego szkoła do- 
kazać może we względzie wykształcenia. 
Miara ta, wedle książeczki *ądząc, stosuje się 
zarówno do sty'u, jak do uczuć. Wychowanki 
instytutu jednakowo piszą i jednakowo ko- 
chają : dobrodziejów i dobrodziejki, ich ku- 
zynów i kuzynki, nauczycieli i nauczycielki, 
w których widzą same najwyższe doskona- 
łości. Zachwyt i uwielbienie dla nich, prze- 
wijające się śród opisów zabaw, tańców, 
teatralnych popisów, przez wszystkie stron- 
nice książeczki, pocieszają czytelnika, 
świadcząc, że na tem szarem tle, jakiem jest 
ludzkość, uwydatnia się jedna taka jasna, 
świetlana rodzina, jak ks. Czartoryskich. 
Apologja ta dobrze o sercach autorek mówi; 
miałaby jednak większą nieco doniosłość, 
gdyby nie w tak wysokim śpiewaną była 
topie. Ton ów, stanowiąc spólny zawartych 
w książeczce ułamków mianownik, takie 
czyni wrażenie, jakby dla mianownika tego 
nie tylko książeczka napisaną, ale i szkoła 
założoną została, Psuje to cokolwiek urok 
stylu ı wywołuje zapytania: ile z instytutu 
polskiego wychowanek wyszło i ile z nich 
w instytucie po polsku mówić się nauczyło ? 
Książeczka mie daje na zapytania te odpo- 
wiedzi, Dwa w niej polskie ustępy napisały 
wychowanki, które z nabytą w Polsce zna- 
jomos: ią języka ojczystego do szkoły weszły. 

«SWOBODA », dwutygodnik, pismo poświę- 
cone sprawom politycznym, społecznym i 
ekonom czaym, wychodzi we Lwowie. — 
Adres Redakcji: Lwów, ulica Franciszkań- 
ska, 8. — Treść Nru 8go : Centralizm czy 
federacja. — Z pod trzech zaborów. — Lek- 
ceważenie życia ludzkiego. — Kilka słów 
o gimnazyach. — My i Rusini. — Odczyt 
Tad. Romanowicza. — Tsiwo ludoznawcże. 
— Krótki rys ruchu socjalist. we Lwowie 
w ostatniem 25-leciu. — Koresp. z Drezna. 
— Zapiski. — Odp. od Redakcji. 


« PRZEGLĄD WSZECHPOLSKI», Nr 11, wy- 
szedł we Lwowie i zawiera: Kupujcie 
książki! nap. R. Skrzycki. — Pierwsze usi- 
łowania kolonizacyjne w St. Zjedn. póła. 
Ameryki. — Pierwszy Polak w Brazylji, 
nap. J. Zagiewski. — Z zaboru rossyjskie- 
go. — Korespondencje: Z Mazurów pruskich 
(2 kór.). z Berlina, z Rio Vermelho. — Dział 
ekonomiczny : Nowe miejsca zbytu dla prze- 
mysłu naszego, nap. R. Siemaszko. Niektóre 
daty o emigracji. — Dział informacyjny. — 
Kronika życia polskiego. — Rozmaitości. — 
Odp. od redakcji, — Ogłoszenia. 


«CZASOPISMO AKADEMICKIE», Nr. 6, wyszła 
we Lwowie i zawiera: Kilka uwag p. J. 
Piernackiego. — Adam Asnyk p. Brunona 
Blumenfelda. — Etyka epikureizmup. T. S0- 
polewskiego. — Młodzież francuska p. K. 
Radosławskiego. — Z wieści o internacie 
dublańskim p. K. Wojciechowskiego. — 
Ruch naukowy. — Z Tow. akademickich. — 


Zapiski. — W odcinku : Niesumienny esku- 
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lap i Nie Zmartwychwstanie (c. d.). 


«L'ANNUAIRE DE LA Presse». — P. Henri 


Avenel pod powyższym tytułem wydał przed 
aru dmiami książkę, z której się dowiadu- 


jemy, iż w Paryżu obecnie wychodzi 2.401 
*pism perjodyczwych, wr. z. było 2.387. 


Gazet codziennych 152, z których połowa 
politycznych. Na prowincji wychodzi 8.386 
dzienników, z tych politycznych : 4.102 re- 
publkańskich a 410 konserwatywnych czyli 


monarchicznych. 
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też ogólny żal po sobie zostawił. Cześć Jego 


NEKROLOGJA 


Ildefons Kossiłowski, b. kapitan kawalerji 
«kozaków sułtańskich» pod dowództwem 
generała Zamoyskiego w wojnie krymskiej. 
sekretarz Rady administr. Szkoły: polskiej, 
skarbnik Zakładu weteranow polskich św. 
Kazumierza, komandor orderu św. Grzego- 
rza W. etc., etc., zmarł d. 12 czerwca r. b. 
w Paryżu w 66 roku życia, pozostawiając 
wdowę, czterech synów i dwie córki. Ciało 
zmarłego, po odprawionem nabożeństwie 
w kościele św. Franciszka Salezego wobec 
licznie zebranej publiczności i uczmów Szko- 
ły polskiej, przewiezionem zostało d. 14g0 
czerwca na cmentarz w Montmorency. — 
Nieboszczyk był dobroczyńcą dia biednych 
i użytecznym dla swoich współziomków, to 


pamięci. 


Władysław Teleżyński, rodem z Ukrainy, 
uczestnik powstania r. 1863, zmarł w 56 r. ż. 


Ksiądz Józef Horbaczewski, rodem z Li- 
twy, uczestuik powstania roku 1863, zmarł 
w Milwaukee, w St. Zjedn. półn. Ameryki, 
w 57 r. ż. 

GR 


Piotr Wędrychowski, oficer wojsk pols. 

z r. 1831, znai! w Krakowie w 89 r. ż. 
RSA 

Walerjan Szmorlińskt, żołnierz polski z r. 

1863, zmarł w Krakowie w 73 r. ż. 
Śp 8 

Stanisław Orłowski, uczestnik powstania 

z r. 1863, zmarł w Berlinie w 56 r. ż. 
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i Sk ar b Narodo wy" 


Przysł. da Redakcji <W. P. Słowa» 


Mazur z pod Moskala 33 marki, . . . fr. 40,59 
ZAM: ZiR eiaa MIARRBO O Gay ac 2 EW. 27,06 


Razem fr. 67,65 


Złoż. w Muzeum w Rapperswylu 
Ob. Teofil Witkowski z Zurichu „ + . fr. 18.00 
Towarzystwo polskie z St-Gallen „+. . fe. 142,00 
PH ` Razem fr. 27,00 
Złoż. w Dyrekcji Muzeum Rappers. 
Z Ameryki za pośredn. Komisarza K. N. fr. 400. 
—n———— 
Złoż. w Komisji Skur bu Narod. 
w PARYŻU: 
P, Franciszek Krzyżanowski. „.. <. fr. 10. 


Odpowiedzi od Redakcji. 


P. M. na Litwie. — List wasz i przesyłkę otrzy= 
maliśmy, ale — w kopercie nadwerężonej. Trzeba 
lepszego gatunku koperty dobierać. 

X.Y. Z. Warszawa. — List otrzymaliśmy, zamie- 
ścimy go w następnym numerze, 


W. T. w Nowym-Yorku. — Centów 50 otrzyma- 
liśmy i złożyli na szkołę w Białej. Broszury «Z doby 
dzisiejszej», po 5 centów numer (wyszło nrów 11), 
jakoteż «Siedm lat w Szlysselburgu », centów 30, 
wypisać należy z Księgarni polskiej we Lwowie. — 
Inne książki patrjotyczne znajdzie Sz. Pan wraz z ce- 
nami w 181 i w poprzednich numerach «W. P SŁ.»; 
Są one do nabycia w druk. A, Reiffa, 3, vue du Four, 
à Paris. 


PATTE EESE EEE EEE TKO PRZ SE ES 


Handel Win i Likierów w Bordeaux 


T E PRAT 


Reprezentant powyższego Domu P. Adam Bud- 
ryk, Emigrant z 1863 roku, mieszkający w Pa- 
ryżu, Rue Dugommier, 21, poleca się sz. publicz- 
ności polskiej. Artykuły przez niego przedstawione, 
są w najlepszym gatunku i po najumiarkowań - 
szych cenach. — Próbki, na żądanie, dostarczone 
będą franco. 


Adres: M. A. BUDRYK, ; 
24, Rue Dugommier, à Paris. -~ 


DOM ZDROWIA na uleczenie bez operacji 
U i raka. wszelkich innych na- 
rośli i rań, Dra Kamieńskiego z fakultetu warszaw- 
skiego i francuzkiego. Rady i leczenie przez ,kotes- 
pondencję „Adres 16, rue du Midi, Lyon — Villeur- 
bann. (Miasto i wieś przy parku Tete-d'or). Liczne 
dowody bezpowrotnego wyleczenia od lat 45. 


Teka Nieczui 
Posłanie Jmć Pana Nieczui do Matych 
Polaków i czerwonych Rusinów etc. 
Dzieło to zawiera 804 str. in-8°, wydane w roku 
1883, i w owym czasie wiele rozgłosu zrobiło 
zwłaszcza w Galiejii W. Ks. Poznańskiem. — 


wiesciopisaszy polskich, pragnac ułatwić nabycie 
tego dzieła przez Polaków na emigracji, w Euro- 
pie i w Ameryce, przeznaczył pewną ilość egzem- 
plarzy po cenie znacznie zniżonej, bo zamiast 6 fr. 
tyiko 2 fr. które sa do nabycia w Administracji 
«W. P. Sł » w Paryżu, 3, rue du Four, 


PIAST I KOŚCIUSZKO 
przez Janka z Grzegorzewie (Z rycinami), 
Książeczka ta napisana w duchu patrjotycznym 
a wydana przez zasłużonego nakładcę licznych pu- 
plikacji polskich p. K. Kozłowskiego w Poznaniu, 
opuściła w tych dniach prasę drukarską. Dziełko 
to witamy jako pożyteczny dorobek naszej litera- 
tury ludowej i polecamy je Czytelnikom W. P. Sł. 
Cena egz. (64 str. in 8°) z przesyłką fr. 1, nabyć 


| można w drukarni A. Reiffa, 3, rue du Four., 


NOWE WYDANIE POPULARNE 


W druk. A. Reiffa w Paryżu, 3, rue du Four, są do nabycia nastepujące 


szacowne i popularne dzieła : 


r; 


1 


| DZIEŁA ADAMA MICKIEWICZA 


wydanie zupełne w IV tomach w 2 vol. oprawne. Cena z przesyłką fe. 4. 


DZIEŁA JULIUSZA SŁOWACKIEGO 


wydanie zupełne w 6 tomach w 2 vol. broszowane. Cena z przesyłką fr. 6. 


| BPOSZUBLIWANIE , 
KTOBY ZNAŁ ADRES JÓZEWA CHOJNACKIEGO 


który w Genewie prowadził handel fortepianów, upraszam o łaskawe przysłanie mi takowego. 


Adres: HIP. TOHÓRZE WSKI, Krawiec, rue du Marché, 40, Gonsve. 


rze gdrant-propridtarre : A. RELEF 


Paryż. — Druk, polska A. Reiffa, 3, rne duFonr, 


Aulor, który jest jednym z najpierwszych pos 


